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Zwycięskie walki w Królestwie
Z walk na Węgrzech.

Antwerpia przed upadkiem.
Walki Niemców.

_    Berlin , S  p a źd z ie rn ik a .
Wielka główna kwatera donosi pod datą 7 bm. wieczór:

W  Królestwie. __
W Polsce w małych skutecznych potyczkach na zachód od Iwangrodu wzięto 4800 

jeńców.
W  guberni! suwalskiej*

. Atak Rosyan w guberni! Suwałki został odparty. Rosyanie stracili 2700 w jeńcach 
i 9 karabinów maszynowych,

W e Francy!*
Walki na prawem skrzydle wojska we Francyi nie doprowadziły jeszcze do żadnego 

rozstrzygnięcia. Wycieczki Francuzów w Argonach i na północno-wschodnim froncie od 
Yerdun zostały odparte. < •?.

Pod Antwerpią.
Koło Antwerpii fort Brcchem jest w naszem ręku. Atak przekroczył odcinek rzeki 

Nethe i zbliża się da wewnętrznego pasu fortów. Jedna brygada angielska i Belgijczycy 
zostali między zewnętrznym a wewnętrznym pasem fortów wyparci ku Antwerpii. Cztery 
ciężkie baferye, 20 dział polnych i wiele karabinów maszynowych, także angielskich, 
zdobyto w otwarłem polu.

Ostrzeliwanie Antwerpii.
Frankfurt, S października. 

Frankf. Ztg“ donosi z A m ste rd am u :
„Neuws van den Tag“ donosi z Rosendaal: 

O 71/-3 rano Niemcy sztafetą zawiadomili, że 
o godz. 9V-2 rano rozpoczynają ostrzeliwanie

m iasta Antw erpii. Rząd belgijski przenosi się 
o godz. l l ł/a do Ostendy. Krói pozostał w mie­
ście. Liczni zbiedzy z powodu tej zapowiedzi 
przybywają na granicę holenderską. -Hm*

Duma do parlamentu Belgii.
, : ' Kolonia, 8 października.

,KóIn. Ztg“ donosi:
Z granicy holenderskiej nadszedł ad rss  par­

lam entu ro sy jsk iego  do parlam entu  belgijskiego, 
V którym jest powiedziane:

Cała Rosya z bezgranicznym podziwem śle­
dzi bohaterskie walki, jakie mężne wojska bel­
gijskie prowadzą z nieubłaganym wrogiem. 
Z największem naprężeniem czeka na sprawo­
zdanie o walkach narodu belgijskiego. Wasze 
c2yny, powiedziane jest tam dalej, przypomi­
nają czyny bohaterskie waszych przodków, 
^asze bohaterskie zachowanie się jest pierw- 
s2ą i największą ofiarą, jaka musi być ponie- 
Sloną, by oswobodzić świat przed atakami nie­

mieckiego szaleństwa. Cześć bohaterom, niech 
żyje waleczny lew belgijski! Oby wasze hasło 
odniosło zwycięstwo! Wtenczas z gruzów w miej­
sce ogólnej hegemonii, do jakiej dążą Niemcy, 
zapanują wolność, równość i braterstwo.

„Koln. Ztg“ zauważa do tego:
Rosyanie od początku wojny poczynili jak 

najśmieszniejsze oświadczenia. Wspomniane o- 
świadćzenie godnie przyłącza się do innych 
przechwałek moskiewskich. Gdyby czasy nie były 
tak poważne, to odpowiedzią byłaby salwa 
śmiechu całego świata, jeżeli się słyszy, że 
właśnie z nad Newy mówią o wolności, ró­
wności i braterstwie. m  ’ *ł

Ufortyfikowanie miast 
naokoło Paryża.

Kopenhaga, 8 października.
„Politiken* donosi z Londynu:
Gubernator Paryża generał G a 11 i e n i zapro­

ponował generalissimusowi Joffremu, aby ufor­
tyfikowano wszystkie miasta w okolicy Paryża, 
które dostałyby się bezbronne w ręce Niemców. 
Fortyfikacye mają być tak silne, aby Niemcy 
w  m arszu na Paryż znaleźli silniejszy opór niż 
w swym marszu w sierpniu i wrześniu.

Za zgodą Joffrego mają następujące miasta 
być ufortyfikowane: Senlis, Gifors, St. Maxent 
i Meaux. Garnizony tych miast będą składać 
słę z rekrutów z roku .1914, oraz z dywizyi 
tworzonych w południowej Francyi przez ge­
nerała P a  u.

W  znanej fabryce armat Schneidra w Creuzot 
pracuje się dniem i nocą nad zbudowaniem Cię­
żk iej artyferyi, która w połowie b. m. ma już 
brać udział w walkach. . . .

Z oblężonej Antwerpii.
Kolonia, 8 października.

„Kolnische Ztg“ donosi, że król belgijski A l ­
b e r t  pojechał w automobilu z Antwerpii do 
Ostendy, skąd pojechał do Anglii,

W  Antwerpii mimo przybycia wojsk angiel­
skich usposobienie jest rozpaczliw e. Rozważają 
poważnie, czy załoga ma poddać s ię , czy, o ile 
i  o możliwe, uciec, aby uniknąć bombardowania 
miasta. Przybyły angielski minister marynarki 
C h u r c h i l l  dodaje ludności odwagi.

Am sterdam , 7 października.
Rotterdamski „Courant“ donosi, że za pora­

dą rządu belgijskiego kobiety i dzieci opuściły 
Antwerpię.

„Handełsbladet“ donosi, że z Anglii przybyły 
arm aty okrętowe, które pod osłoną nocy ustawia 
się na froncie. O godz. 7 wieczór gasi się latar­
nie gazowe; światła elektryczne wcale się nie 
świeci. O zmroku muszą sklepy i kawiarnie być 
zamknięte.

Z  Serbii.
Sofia, 8 października.

Z N iszu donoszą, że odbywa się tam rada ko­
ronna, w której obok krela, ministrów i generałów 
wzia.ł też udział rosyjski w ielk i książę. Wobec zu­
pełnego wyczerpania kraju i zw ycięsk iego  pochodu  
arm ii au stryack ie j rozważano poważnie myśl ry­
ch łego  zaw arc ia  pokoju, ale ostatecznej uchwały 
nie powzięto.

Wedle obliczeń straty wojska serbskiego wyno­
szą dotąd 14.000 zabitych i 50.000 rannych.

anie poranne i wieczorne razem o hal
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Bomby na Cetynię®
Z a dar, 8 października. 

Lotnicy austryaccy wykonali szereg lotów nad 
Czarnogórą i kilkakrotnie rzucili bom by na Ce­
tynię.

Rosyanie operują bakcylami 
cholery.

Berlin, 8 października. 
„Berliner Tageblatt* otrzymuje od swego spra­

wozdawcy na wschodnim terenie wojny następu­
jący tajny rozkaz generała Żylińskiego, generał- 
gubernatora warszawskiego:

„Naczelny wódz armii na froncie północno-za­
chodnim. Tajne. Do komendantów pierwszej armii. 
Zarząd główny sztabu generalnego donosi, że ar­
mia niemiecka wozi ze sobą laboratorya z bakcy­
lami cholery, wyhodowanymi w instytucie Kocha 
w Berlinie. Mała ilość tych bakteryj wystarcza, 
rzucona do studni, aby wywołać zachorowanie na 
na cholerę całego pułku. Zawiadamiając pana o 
tem, proszę o tem zawiadomić lekarzy, władze itd. 
swej armii i wezwać ich, aby wody ze studni u- 
żywali tylko wtedy, jeżeli niema wody płynącej. 
Białystok 12 sierpnia. Naczelny komendant armii, 
generał kawaleryi Ży lińsk i]"

Z rozkazu tego, znalezionego w papierach po­
gromionej armii rosyjskiej w Prusach wschodnich, 
wynika, że komenda rosyjska używa najpodlej- 
szych środków, aby zachęcić swych żołnierzy do 
barbarzyństwa. Z y 1 i n s k i j nie jest tak głupi, aby 
uwierzył, że Niemcy przynoszą cholerę do Rosyi, 
ale każdy środek uważa za dobry, który może wy­
wołać dzikie uczucia w jego sołdatach.

Pożyczki dla kupców 
z Galicyi®

Wiedeń. Jak dzienniki donoszą, swego czasu 
minister wspólnego skarbu dr B i l i ń s k i  i mi­
nister spraw wewnętrznych baron H e i n o l d  
przyjęli deputacyę kupców żydowskich z Gali­
cyi, która prosiła o zainicyonowanie akcyi, umo­
żliwiającej niezamożnym kupcom na podstawie 
towarów pozostawionych w Galicyi otrzymanie 
m ałej pożyczki. Ponieważ w międzyczasie utwo­
rzyło się konsorcyum bankowe pod kierunkiem 
zakładu kredytowego, które tym życzeniom od­
powie, zjawiła się wczoraj deputacya kupców 
u ministra Bilińskiego, by mu podziękować za 
energiczne wystąpienie w tej sprawie. Minister 
obiecał i nadal zajmować się interesami kupców 
galicyjskich.

Austryacy w niewoli 
rosyjskiej*

Wiedeń. W  ostatnich dniach komitet zapomo­
gowy i wywiadowczy dia jeńców, utworzony 
przez austryacki „Czerwony krzyż*, otrzymał 
wiele korespondencyi nadanych przez członków 
armii austro-węgierskiej, którzy jako ranni do­
stali się do niewoli rosyjskiej, a adresowanych 
do adresatów, którzy mieszkają lub mieszkali 
w Galicyi wschodniej. Ponieważ obecnie niema 
ruchu pocztowego do fialioyi w schodniej, komitet 
podał do publicznej wiadomości adresy figuru­
jące na tych listach, które przybyły z pierwszą 
seryą. Krewni lub znajomi tych adresatów, 
znajdujący się w Wiedniu, mogą w biurze ko­
mitetu przeglądać owe korespondeneye. Adresy 
listów dalszych seryi będą również ogłaszane.

Z walk iia Węgrzech,
W  „Magyarorszag* opowiada jeden z rannych 

w walkach w komitacie Marmarosz przebieg 
tych walk.

Gdy w ubiegłą środę pojawiły się forpoczty 
rosyjskie, chciano zawiadomić o tem mieszkań­
ców Marmarosz Sziget, ale ani telefon ani tele­
graf nie funkeyonowały, gdyż zostały na na­
szych tyłach przecięte. Wysłaliśmy jeźdźca do 
Marmarosz Sziget, ale ten nie przybył tam. Po­
nieważ nie mieliśmy dokładnych informacyi o 
sile Rosyan, próbowaliśmy naszemi słabemi si­
łami (1200 ludzi) wstrzymać ich, aż przekona­
liśmy się, że mamy przeciw sobie ogromną 
przewagę.

Nasza pozycya była korzystną o tyle, że wal­
czyliśmy w wąskim przesmyku wzdłuż linii ko­
lejowej, wspierani przez artyleryę, podczas gdy 
Rosyanie nie mogli swych dział ustawić. Robili 
ogromne usiłowania, aby wyciągnąć swe armaty 
na góry, ale nasze armaty niszczyły ich arty- 
lerzystów i konie. Samym ogniem karabinowym 
mogliśmy powstrzymać Rosyan przez 17 godzin;

mieli ogromne straty, podczas gdy u nas było 
tylko kilku zabitych i rannych. Rosyanie dwu­
krotnie szli na bagnety, aie zawsze odrzuca­
liśmy ich.

W e środę w nocy walka toczyła się dalej, a 
Rosyanie nie zyskali na terenie. Wkońću mu­
sieliśmy jednak dojść do przekonania, że nie 
będziemy w stanie dłużej utrzymać się wobec 
takiej przemocy, gdyż w naszych szeregach na­
wet ranni dalej walczyli. Postanowiliśmy we 
czwartek cofnąć się, a Rosyanie nie próbowali 
nam przeszkadzać, wierząc, że mają przeciw so­
bie znaczne siły.

Doszliśmy do Visovblgy, skąd zatelefonowa­
liśmy do Marmarosz Sziget. Otrzymaliśmy roz­
kaz dalej stawiać opór, więc zatrzymaliśmy się 
koło Nagybocsko, gdzie przez 6 godzin stawia­
liśmy opór, aż okoliczne wsi zostały opróżnione. 
We czwartek wieczór cofnęliśmy się do Mar­
marosz Sziget, dokąd Rosyanie przybyli dopiero 
w dzień później.

iówki, a czyny.
Otrzymujemy pod tym tytułem następujące 

uwagi:
O politycznych i poselskich zdolnościach p. 

Włodzimierza T etm a jera  nie słyszało się nigdy 
nic imponującego. Ale na bezrybiu warstw śre­
dnich wydawał się on człowiekiem bądź co bądź 
serdecznie rozmiłowanym w rycerskiej prze­
szłości Polski, iż spodziewać się było można, 
że przecież coś z pięknych wzorów owych w 
jego naturę przesiąknęło!

Pamiętam jedno z jego przemówień —  ro­
cznicowe —  o księciu Józefie... Pod względem 
treści błahe, lecz mówca z wielką, wydało się, 
wiarą krótko, po żołniersku komentował słowa 
ostatnie rannego wodza: „ T r z e b a  u m r z e ć  
w a l e c z n i e * .

Ze spieczonych gorączką ust księcia Józefa 
padło jedyne przykazanie polskiego ułana, pol­
skiego żołnierza: umierać, gdy zwyciężyć nie­
podobna ! Innej drogi polski żołnierz mieć przed 
sobą nie może....

Tu głos mówcy nabierał stanowczości, a gest 
jakiegoś rozmachu śmigłej szabli ułańskiej.

Aż oto wśród bezpiecznej organizatorskiej 
pracy dla Legionów ujawniło się w pełni, iż 
rycerskie mówki nie obowiązują nawet do te­
go, aby się mierzyć odwagą z gronem wylę­
knionych kobiet i dzieci, które osiadły w Za­
kopanem, jako na jpew n ie jszsm  schronisku w  B a- 
licyi...

Tu pan komisarz rzucił nagle panikę wkoło, 
nie powstydził się dawać swej o f i e y a l n e j  
firmy wzbierającemu przerażeniu, nie powsty­
dził się tych młodych chłopców, przyszłych żoł­
nierzy, którym się kazał w krecie chować dziu­
ry, chociaż ci chłopcy na takie pośmiewisko 
wystawiać się nie chcieli i szemrali!

Żywo stanęła mi w pamięci przytem ta mowa 
o k s i ę c i u  Józe f i e . . .  I wydało mi się naraz 
czemś jakby świętokradzkiem, ażeby osoby, tak 
obce jego naturze, poufaliły się —  choćby w 100 
lat — z jego nieskazitelnie rycerskiem imieniem...

I nasuwało mi się dalej pytanie: komu bra­
knie ducha, czemu podejmować się ma czynno­

ści odpowiedzialnych i samochcąc ma się bla- 
mować?

Wszak podczas wojny —  nawet dla rąk, dy­
gocących ze „zdenerwowania*, istnieją funkeye 
tak niewinne i uspokajające, jak —  żeby w y­
mienić — skubanie szarpi, czemu właśnie od­
dawało się wiele niewiast w Zakopanem, nim 
p. komisarz nakazał wszelkie przygotowania 
wojenne natychmiast przerwać...

Mówią, że i nieszczęsne szarpie na tem ucier­
piały.

KRONIKA.
Czwartek 8 października. 

Nowiny krakowskie.
N as lftp n y  ssamer w y l-

dsś© jj&st?® © g© e iz . 8  ra ^ ® .

W ezw an ie  nam iestnika do urzędników . Wycho­
dząca obecnie w Białej urzędowa „Gazeta lwow­
ska* przynosi następujący komunikat urzędo­
wy: Namiestnik Galicyi wzywa niniejszem urzę­
dników państwowych wszystkich kategoryj służby 
galicyjskiej, którzy przy opuszczeniu swej siedziby 
urzędowej z okazyi wydarzeń wojennych albo nie 
podali dokładnego adresu swego prowizorycznego 
miejsca pobytu swoim przełożonym władzom lub 
też zaniedbali donieść o jakiejkolwiek zmianie swe­
go adresu, by natychmiast w drodze telegraficznej 
podali prezydyum namiestnictwa w Białej dokła­
dny swój adres.

Do Lw ow a m ożna pisać. Czytamy w „Nowinach 
Wiedeńskich*: Do Lwowa można pisać. Mianowi­
cie można wysyłać do Lwowa listy i  wszelkie 
przesyłki listowne z wyjątkiem pieniędzy za po­
średnictwem: „ Internationales Hilfs-und Auskunfts- 
bureau*, Wien I, Landskrongasse 1.

Z  uniw ersytetu . Profesorowie, którzy wyjechali 
z Krakowa i chcą zapewnić sobie pobór pensyiw 
nowem miejscu pobytu, winni zwrócić się jaknaj- 
rychlej wprost do namiestnictwa w Białej. Asy- 
gnata poborów nastąpi za pośrednictwem właści­
wego urzędu podatkowego. Pośpiech jest wskaza­
ny, ponieważ namiestnictwo celem ustalenia i asy- 
gnaty poborów potrzebować będzie wyjaśnień z  
c. k. filialnej kasy krajowej w Krakowie.

Śm ierć  pod kołam i autom obilu . Wczoraj około 
godziny 10 wieczorem Józef Samiec, < 0-letni ro­
botnik z fabryki sody w Borku Fałęckim, przecho­
dząc ulicą, upadł i nie zdążył się podnieść, gdy 
nadjechał w szybkim pędzie samochód. Kierownik 
nie zauważył Samca w szarem ubraniu na błocie 
w ciemnościach. Samochód najechał na Samca, któ­
remu zmiażdżył ramię, a nadto zadał mu liczne 
obrażenia wewnętrzne. Samochód przywiózł Samca 
na pogotowie, skąd po opatrzeniu przewieziono 
go do szpitala, gdzie w pół godziny zmarł.

R epertuar a rty stów  teatru  m ie jsk iego  w sa li  
„N o w o śc i" .

Czwartek: „Rewizor z Petersburga".
Piątek: „Wojna podczas pokoju". -
Sobota: „Żydzi". 'j
Niedziela: „Rewizor z Petersburga".

Wiadomości o zaginionych.
Za ogłoszenie w tym dzSaSe nalei-; przestać 

2 korony.
H aakow ie — Biała-Lipnik, ulica Złotych Łanów 

nr 207 poszukują Włodzimierza Ł u c z k ę, absol­
wenta medycyny.

Jednoroczny Fr. H. Specht podaje swój adres ro­
dzinie i bratu Jakóbowi. Ungarn, Nagyvarad, Ke- 
reskedelmi Csarnok, Reserve-Spital.

Eiaryan Kawski, aptekarz i wiceburmistrz w Sa­
noku, poszukuje swojej żony z trojgiem dzieci- 
Wiadomość prosi adresować: Ruttka, Ungarn k. u. k. 
Reservespital Sanolc.

Reinhold Daum poszukuje swojej żony Maryi 2 
dziećmi. Adres: Austerlitz koło Berna, Reserve- 
Spital.

Franciszek  Łańcucki, Sopron, Gyori utcza nr 2, 
Ungarn, k. u. k. F. K. 30. Ersatz-Batterie uprasz® 
o podanie adresu p. Anieli Ostaszewskiej, nauczy' 
cielki z Mobylan koło Kulikowa.
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ROBOTY W ZAKRES DRUKARSTW A WCHODZĄC*?
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